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*

Od wydawnictwa.
Z dniom dzisiejszym rozpoczynam y regularne 

w ydaw anie  naszego dwutygodnika.
Staraniem Redakcyj będzie postawie Pocztę na 

tej wyżynie,  by była z a u f a n y  m p r z y  j a-c i e 1 e m 
i n i e o d z o w n y m d o r a d c ą wszystkich funk- 
cy o n ary uszy p o czto wy e h .

I n f o r m a c y e  S z y b k i e  i z p i e r w  s z e j 
r ę k i m am y zapewnione.  T a k  samo zapewnil iśmy 
sobie w spó łp racow nic tw o  p ie rwszorzędnych  sit fa­
chowych.

W szys tk ich  P renum era to rów  prosimy o n a d sy ­
łanie nam w iadom ośc i  i uwag, poręczając su ro w ą  
d y s k r e c v e.k v v

Chcąc  przyjść z p o m o c ą  konkre tną  naszym 
Prenum era torom , ośw iadczam y go towość  udzielania 
im p o  r a d y, lub i n  f o r m a c y j zupełn ie  b e z p ł a ­
t n i e  za nades łan iem  dw óch  marek po 10 h. na 
koszta  korespondeneyi.

O g ł o s z e n i a  p o s z u k u j ą c y c h  p o s a d y  
l u b  p r a c o w n i k ó w ; ,  z a m i a n y itp. ofiarowu­
jem y Prenumerato  roni b e z p ł a t n i e ;  dla nieprenu- 
m era to rów  zaś po cenie 40 h. za 3 wiersze d ro ­
bnego druku.

P rzyp o m in am y  n a d t o , ze cały czysty dochód 
obracany  będzie na

S T Y P E N D Y A
dla sierót i dzia twy n iezam ożnych  cz ło n kó w  Towa­
rzystwa.

Z chwilą dojścia liczby P re n u m e ra to ró w  do 
400, u tw orzym y jedno s typendyum  w wysokości  
120 K. rocznie. Przy 500 p renum era torach  będziem y 
mieli do rozdan ia  3 s typendya  po 240 K. rocznie. 
Liczba s typendys tów  wzras tać będzie przy każdych 
200 dalszych p renum era to rach  o 3 dalsze s typendya  
po 240 K. rocznie.

R ozdaw nic tw o  powierzymy specya lnem u kom i­
tetowi, w  skład którego wejdą  także reprezentanci  
P renum era toro  w .

U m o ż l i w c i e  n a m  j a k n a j r y c h l e j s z e  
s.t w  o i z e n i e t e  j d o b r o c z  y n n e j , a t a k 
p o t r z e b n e j  i n s t y t u c y i ,  g a r n ą c  s i ę  n a j -  
l i c z n i e j  p o d  n a s z  s z t a n d a r !

po dzieła!
Na innem miejscu podajemy głosy dw óch  na­

szych kolegów, którzy wytykają  słabe s t rony  d o k o ­
nanej reorganizacyi.  Ma ona  ich sporo  i rzeczą jest  
oczywiście n ieodzow ną starać się, aby rcorganizacyę 
zmieniono w  sposób  dla nas pomyślniejszy.

Oczywiście  t rudno  przypuszczać w t e r n , że 
reorganizacya  me zaspokoi ła  naszych życzeń, złą  
wolę  rządu. Nie mogło przecie być jego zamiarem 
pokrzywdzenie  tak licznej rzeszy pracowników, Ci 
jednak  , od których to zawisło,  nie przestudyowali  
snąć dość skrupulatn ie  s to sunków ,  a natomiast  o p e ­
rowali zbyt dowoln ie  cyframi, bez względu  na ich 
uzasadnienie.  Konieczne jest  zatem, o tworzyć rzą­
dowi oczy, pozostać tak bowiem niemoze żadną  
miarą. Skoro  odebrano  nam prawo wolnego z a ro b ­
ko w an ia  , skoro  kazano nam oddać się w yłącznie  
pracy dla instytucyi pocztowej,  powinien  rząd zabez­
pieczyć nam taką egzystencyę,  jaka  s łusznie  należy 
się za naszą  ciężką pracę.

Niewątpliwie tez, domagając  się tego w sposób  
równie g o d n y  jak  s tanowczy,  m usimy w końcu zna- 
lesc pos łuch  i uwzględnienie s łusznych  naszych  ż y ­
czeń. Leży to bowiem zarówno w naszym, jak rządu 
interesie, aby  w tak licznym zastępie funkeyonaryu-  
szy pańs tw ow ych  nie nur tow ało  niezadowolenie.

Akcya jednostek nie odn ios łaby  żadnego skutku.  
T u  o twiera  się właśnie  owe szerokie pole działania 
dla naszych s tow arzyszeń  zaw odow ych .  Lecz aby  one 
spełnić m og ły  swe zadan ie ,  m uszą  mieć należytą  
powagę,  z d o b ęd ą  zaś ją  sobie dopiero wówczas ,  gdy  
przygarną  się do nich w szyscy  interesowani.  N i k o g o  
z n a s z y c h  k o l e g ó w  n i e  p o w i n n o  
b r a k n ą ć  w  g a l .  S t o w a r z y s z e n i u  p o c z t -  
m i s t r z ó w ,  e k s p e d y  e n t ó w  i e k s p c d y 
t o r ó w  p o c z t o w y c h .  Da Bóg, dojdzie do tego. 
Bądź co b ą d ź , prąd zd ro w szy  budzić  się poczyna  
w naszych  kołach, skoro  — jak  to w  I-szym n u m e ­
rze Poczty w ykazuje  spraw ozdanie  S tow arzyszen ia  — 
przyrost  c z ło n k ó w  jest znaczny i coraz szybszy.  
S p o d z iew ać  się należy, iż nie na setki, lecz na ty-



10 POCZTA Nr. 2

§.iące liczyć ich będziemy, a z takiem Stowarzyszeniem 
rząd będzie musiał  się liczyć.

I nietylko z tej strony, ze strony rządu, lepszych 
należy nam lepszych spodziewać się widoków. Mamy 
niezliczone przykłady w innych s to w a rz y sze n ia c h , 
czego dokazac  może pomoc własna,  pomoc w szy s t ­
kich dla wszystkich.

Zrozumiał  to dobrze  Zarząd naszego S tow arzy ­
szenia i w  ten właśnie  sposób  pojmuje swoje o b o ­
wiązki, skoro — jak dow iadu jem y się ze s p r a w o ­
z d a n i a —  na posiedzeniu  d. 10 zm. prócz mstancyo- 
n o w a n ia  u w ładz  o polepszenie naszego materyalne 
go bytu, powziął  sz lachetną  myśl s tw orzen ia  intcr- 
natu  dla dzieci funkcyonaryuszy  pocz tow ych .

Ludzi małego du cha  może odstraszać  wielkość 
tego przedsięwzięcia. W  istocie też Zarząd sam, wła- 
snemi siłami nie m óg łby  mu podołać.  Nie zapomi­
najmy jednak,  że jest  nas nie kilku, lecz tysiące !

Czego zaś jeden nie ruszy  — kilku nie obali, setki 
un iosą  jak  piórko. Prawie żadnego z nas nie stać 
n a  u trzymanie  dziecka w  szkole, ale gdy nas tysiące 
bodaj najdrobniejszymi datkami przyczyni się, 
będziemy mogli u trzymać choćby kilkadziesiąt dzieci 
w  internacie, gdzie nietylko utrzymanie  , ale także 
opiekę moralną  m ożem y im zapewnić.

Koledzy!  Myśl zacna  i nadzwyczajn ie  dla nas 
doniosła ,  a przy odrobinie dobrych chęci wcale n ie ­
t rudna do urzeczywistnienia. Potrzeba tylko z rozu ­
mieć w łasny  interes i należyte w y sn u ć  stąd wnioski.

W sz ak  w szyscy  kocham y nasze dzieci, wszyscy  
bez wyjątku pragniemy ich szczęścia. A więc do 
dzieła 1

Wiadomości urzędowe.
Rozporządzenia.

Post aud Telegraphen Yerordnungsblatt nr. 95 
z dnia 21 grudnia  1900 podaje pod H. Mirt. L. 59.862 
now y wykaz pism p e r y o d y c z n y c h , którym odjęto 
debit pocztowy.  W spisie tym znajdujemy n a s tę p u ­
jące pisma polskie;  Bulletm de la revue socialiste 
polohaise „Równość" ( G e n e w a ) ; „Demokrata  polski"4 
(Bruksela); „Echo z Polski" (Nowy Jo rk ) ;  „Nadwi- 
ś lamn" (Chełmno) ; „Ojczyzna" ( Z u r y c h ) ; „Przedświt"  
(L ondyn) ;  „Równość"  (Genewa);  „Wiarus"  (Winona,  
Mirto., Pó łn ocna  Ameryka) ;  „W olne  S łowo Polskie" 
(Paryż) ;  „W ytrw ałość"  (Bruksela);  „Zmowa" (Paryż); 
„Zwiastun ew angel iczny“ (Warszawa).

z siecią pocz tow ą zaporaoca pociągów kole jowych 
Nr. 3853, 3854, 3857 i 3860 na * linii W yg ńan ka-  
Iwanie puste. Przesyłki instradować, jak dla Krzy­
wcza nad Dnies trem, pakiety zaopatrywać  nalepką 
ins t radacy jną ; G. 1 r. Czortkow-ł  Iusiatyn Ostgaliz. 
Localbahnen.

L. 1 12661 dotyczy u c h y l e n i a  u s t e r e k  
r a c h u n k o w y c h. Dyrekcya  rozporz. tern w zy w a  
c. k, urzędy pocztowe nieeraryalue do dokładnego  
i s tarannego zestawiania  rachunków, grożąc, iż prze­
ciw winnym rach u n k o zd aw co m  postępować będzie 
z całą surowością  i karać nietylko dotkliwemi g rzy ­
wnami pieniężnemu ale także w drodze dyscypl inar­
nej usuw ać  ich z za jm ow anego  stanowiska.

L. 126842 dotyczy s p r a  w o z d a n i a p r z e d ­
m i o t  ó w i n w e n t a r z a  i r e p a r a c y i , za rządza­
jąc, ze na przysz łość  należy na wszelkie z a k u p n a  
lub naprawy z wyjątkiem całkiem drobnych  lub b a r ­
dzo pilnych, prosić  poprzednio o zezwolenie Dyrek- 
eyi; przedkładając  równocześn ie  kosztorys. W prze­
ciwnym razie nie uwzględni się poczynionych  w y ­
datków.

Okólników nr. 65 z dnia 22 grudnia  1900 za­
wiera : L. 120 382 dotyczy  p r z e  m i a n y  n i e e r a- 
r y a 1 n e g o u r z ę d u poczt, i telc.gr. w R o z  w a- 
d o w i e  n a  u r z ą d  e r a r y  a l n  y z dniem 1 s ty­
cznia 1901.

L. 132.304 przypomina,  (co już  zaznaczyliśmy 
w 1 -ym numerze Poczty}, termin na w  k u p i e n i e  
s i ę w l a t a  s ł u ż b y  przez cz łonków  s to w arzy sze ­
nia pensyjnego dla nieeraryalnych funkeyonaryuszow  
pocztowych.  Termin ten upłynął  z d. 31 z. m.

L. 101.474 dotyczy ogólnego zaprowadzenia  
p 1 o m b o w a n i a  w o r k ó w  p i e n i ę z n y c h i zbio­
rowych w w ew nętrznym  obrocie pocztowym, podaje 
zmiany przepisów , o odwózce  u żyw anych  plomb, 
o przechowaniu  plomb i kleszczy, o oględnem ob ­
chodzeniu się wrzględme u trzym ywaniu  w d o b ry m t 
stanie kleszczy do p lombowania ,  o s ta rannem s p o ­
rządzaniu odcisków, o w yłącznem  używ an iu  szp a ­
gatu eksportowego przy p lombowaniu.

L 131.552 dotyczy p row adzenia  z a p i s k ó w  
na przesyłki p łynów a lkoholowych z kra jów repre­
zentowanych  w Radzie państwa. l'ę sp raw ę  poruszy 
lismy już w pierwszym numerze  J}oczty.

Personalia.

Okólników c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów dla 
Galicy i nr. 64 z dnia 17 grudnia  zawiera:  L. 131.935 
dotyczy o t w a r c i a c. k. u r z ę d u  p o c z t o ­
w e g o  ze zwykłym zakresem czynności na dworcu  
k o 1 ej o wy m w G e r m a k (5 w c e (po w. bo rs zez  o w- 
sk iego) ;  tego nowego urzędu pocztowego (pole 
tar. 415, kwadr.  3341, odległość jak  Mielnica). Okręg 
doręczeń tworzą  gminy i obszary  dw orsk ie :  Germa- 
kówka,  Miwra, N ow osió łka  i Zalesie. Połączenie

P: u T . V. Ul. z d, 19. z. m. nr. 94. podaje 
szereg awansów, które powtarzamy poniżej, u z u p e łn ia ­
jąc spis ten podziałem wedle stopni poszczególnych 
klas, czego organ u rzędow y nie uczynił.

Mianowani zos ta l i :  Pocztmistrzami 1. k l a s y  
L s t o  p n i a  (płaca 2.400 K., ryczałt 900 K.) Izydor 
Dołęga Kowalewski w  Rohatynie ;  Gedałie Schręiber 
w  Kamionce S t ru m i ło w e j ; Franciszek Stobiecki w Pod* 
h a j c a c h ; Faustyn  Czajkowski w Chyro w i e ; Kazi­
mierz Moskwiński w Bursztynie ;  Jus tyn  Kotow icz  
w Mościskach ; Julian Brcuer w H o r o d e n c e ; Mikołaj 
Halikowski w  Nowym  T a rg u ;  Józef  Stoszek w K o s ­

t o w i e ;  Gustaw  Penther  w T łum aczu  ; Feliks Mana- 
sterski w Dolinie; Józefina Gabrysi  w Monasterzy- 
skach ; Karol Frankiewicz  w N a d w o r n ie ; Jan Solecki 
w Kopyczyńcach.

Pocztmistrzami I.  k l a s  y 2. s t o p n i a (płaca 
2.200 K. ryczałt 780 K.). Jan Onyszko w B o ry s ła w iu ; 
Józel Kunicki w  Lisku;  Stefan Mackiewicz w Do- 
bromilu ; Teofil NaWratil w Przemyślu  (2); Jan Stet- 
kiewicz w Chodorowie  (2); Józef Litwiniszyn w Ryma* 
nowie ; Seweryn  Brysiewicz w 1 urce pod C h yro w em  ;
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E razm  Niemczewski w  B o rsz c zo w ie ; Jan Jachimo- 
wicz w S k o l e m ; W ła d y s ław  Hełczyński  w Bole- 
chowie.

Pocztmistrzami I. k l a s y  3. s t o p n i a  (płaca
2.000 K., ryczał t  (300 K.f. Ferdynand  H erw y w Załuczu ; 
Kazimierz Hełczyński  w Przemyślanach ; Michał M a­
zurek w S tan is ław ow ie  (3j ; Franciszek Jaglarz w C ha­
bówce ; Rudolf  W a w ro s z  w  J a w o r o w i e ; Ernest  Syl- 
w an  Sieminowicz w Ustrzykach dolnych ; Maryan 
( )bertyński w Delatynie ; Jozef Pazirski w G rzym a­
łowie ; V\ incenty Piekarczyk w Słotwinie . Laurenty 
Fedynski  vy Mostach w ie lk ich ;  Karol L u b i c z - K u l ­
czycki w L ubaczow ie ;  Jozef  Ginda w O ty n i i ; W ł a ­
dys ław  Kudelka w  Bóbrce ; Konstantyn  hr Bukowski  
w  Haliczu ; Paw eł  Niemczynowski  w K o lb u sz o w e j ; 
S tan is ław  Kaniowski w St. S ą c z u ; Dyonizy Papp 
w  Starym Sam borze  ; E dw ard  Metzger w Skalacie  ; Syl­
wester  Skulicz w W iśn ic z u ;  Gust, Hónl w R a d y m n ie ; 
Jan Kołpaczkiewicz w C h o d o ro w ie ;  W ład y m ir  Kunicki 
w S c h o d n i c y ; W alenty W oźn iak  w Kentach ; Rudolf 
Muller w  T y śm ien icy ;  J a k ó b  Bojuk w Bełzie; B o ­
lesław Bilwin w Ż u r a w n i e ; Jan Bocok w Nowym 
Sączu (2); Jan Elektorowicz  w R o pczy cach ;  Adam 
Grzegorczyk w Grybowie ; W ła d y s ław  Bilek w W r ó ­
bliku szlacheckim ; Kwiryn Bielecki w K ra s n e m ;  A n ­
toni ( h lebowski w  Andrychow ie  ; Jozef  Krupiński 
w Borkach w ie lk ic h ; Mieczysław Mokrzycki w Nie­
po łom icach  ; W ła d y s ła w  Ostatllski w  C h o r o s tk o w ie ; 
Tomasz Sane tra  w Załozcach  ;* W ład y s ław  Oprzęd- 

kiewicz w Zadw órzu .
Pocztmistrzami 1. k l a s y  4. s t o p n i a ;  (płaca

1.000 Koron, ryczałt  540 K oron) .  Jan W ę g r z y ­
nowicz w  T u c h o w i e ; W incenty  Brzuza w Rożnia- 
towie; Ignacy Smiszkiewicz w Baligrodzie ; Jadwiga 
Sonderm eyer  w Sędziszowie ; Michał  Pachoński  w  Trze­
bini (2); Aleksandra  Bobek w  Potoku  z łotym ; H ie ­
ronim Rudnicki w  Bieczu ; Ludw ina  Ziemba w Mi- 
kulińcach ; Emil A ugus tyn  w Szczercu ; Romuald B u­
kowski  w Krzeszowicach ; Teofil S tańkow ski  w K a ń ­
czudze * Teodor  Szczurow ski  w S t r u s s o w ie ; S tani­
s ław  W erner w Jeziorzanach pod Czortkowem ; Woj-  
albert Bronrowski w  Radom yślu  pod T a rn o w e m  ; 
Longin Lóffler w Żyd acz o wie ; Józef  Piórecki w j Le­
żajsku ; Jan Starzecki w  Żmigrodzie;  W ik tor  Da­
szyński w U h n o w i e ; Zygm unt  Aichmuller w  Boł- 
szow cach  ; S tanis ław Kalita w S o ło tw in ic ; Jus tyna  
G ordaszew ska  w  Budzanowie  ; Piotr  Unicki w Ober- 
t y n i e ; Z ygm unt  Ziembowicz w  Mikołajowie nad 
D n ie s t r e m ; Apolinów Meissner w Limanowej ; Jus tyn  
Czapliński w Zabłotowie ; Kazimierz K ow arczyk  w Ko- 
m arn ie ;  W ła d y s ław  Natter w S trzyżow ie ;  Anna  Eve- 
rard w  Ożydowie ; Felix Chobrzynski w  Stróżem (dw o­
rzec) ; Hipolit Cicimirski w  T arn o p o lu  (2) ;  Józef 
Zaleski w Oleszycach ; S tan is ław  Kublin w Ruskiej 
wsi ; W ła d y s ła w  Dańczak w  Soko łow ie  pod Rzeszo­
wem ; W ład ys ław  Dobrzański w  B o g u m i ło w ic a c h ; 
Adolf Bie nie dzid w  Birczy.

Pocztmistrzami I I .  k l a s y  1. s t o p n i a : (płaca 
K800 Koron, ryczałt  450 Koron). Laurenty Wilcz- 
kiewicz Krzemiński w Żabnie ; W incen ty  w Woj- 
n i c z u ; Adolf  Tchorzewski w  K o r o ló w c e ; W in ­
centy Chłodiiicki w  G ł o g o w ie ; L udw ik  Hahorldewicz  
w  S k aw in ie ;  W incenty  Rogowski w T y c z y n ie ;  Teofil 
Studziński w S assow ie ;  Edw ard  Gołkowski  w  Buka- 
czow cach  ; W ła d y s ł a w  Stancłik w  Z a to rze ;  Dyonizy 
Pankiewicz w P ru c h n ik u ;  Feliks Pachtinger  w Bort­
nikach ; Em anuel  1 lollander w Makowie ; Emilia Ga- 
warecka  w W in n ik a c h ;  W ła d y s ła w  Rylski w B łażo­
wej ; Karol W erne r  w Peezeniżynie ; Emilia Leopol- 
dyna  Spolińska w  Czarnym Dunajcu  ; Mikołaj Zaleski 
w R o z d o le ; W alerya  W y sz y ń sk a  w  M e d e n ica c h ; 
Cypryan Polański  w  Jo rd a n o w ie ;  St. Sm ereczańsk i

w Tartarowie  ■ M. Krzyszkowski w Rudnikach ; Nem ezy 
Meyer w Nowemsiole pod P o d w o ło c z y s k a rn i ; S e w e ­
ryn Seradński  w Rajczy ; Leop. Prot tung w K a m ie n iu ;  
Róża P rzyborow ska  w Janow ie  pod L w o w e m ;  O nu­
fry Bajsa w T y m o w e j ; Jan Lang w  Wiśnio w - 
czyku ; W ik to r  Donicht w  Strzeliskach now ych  ; 
W ła d y s ła w  Rogalski w  Probużnej  ; Jan Smolski 
w Zagórzu (2); Bronisław Dembiński w Krynicy ; Mie­
czys ław  Młyński w Zakliczynie nad Dunajcem ; W il- 
helm Grenzbauer  w Milówce ; Franciszek Buczkowski 
w B u k o w s k a ; Józef Borowiec w Jaz łowcu  ; Gustaw 
Fischer  w Ohmielówce ; Szym on h ledzwiedź w W oj- 
niłowie ; Julia K ucharska  w  S ta re jso l i ; Adelajda Ir ip-  
pel w L u to w is k ic h  ; Otton Topoln ick i  w Jagielnicy;  
H enryk  Maurer  w  P e r e h m s k u ; H en ry k a  Haar  we 
Lwowie (11) ;  T adeusz  Zacharski w Krakowcu ; Karol 
Nahlik w Furce pod Kołom yją ;  T ad eu sz  ( hlamtacz 
w G w o ź d ż c u ;  Mary a Navratil w Z a m a rs ty n o w ie ; Ka­
rol Mi szkle wicz w B ia ło b o ż n ic y ; H enryka  Przyeho- 
dzka w G rom niku  ; Antoni Zauderer  w  Pom orzanach  ; 
Tytus Bukowski  w Krościenku n. 1).; Paweł Unicki 
w D u b i e c k u ; E dw ard  Stapf w F ry s z ta k u ;  Mikołaj 
Skórka  w Przemyślu,  (3) ; S tanis ław Ciszewski w  W iel- 
k i c h o c z a c h ; Adam hf» K om orow ski  w  M uszyn ie ;  S ta ­
nisław Stecher  w B u b o w i e ; Zygmunt Medwecki w N i-  
żankowicach;  Eugenia  Muhln w  Krechowicach;  Adryan 
Dąbczewski w Jab łonow ie  ; Feliks Korotkiewicz w Ku­
likowie ; Maryan Orzelski w Mszanie dolnej ;  Józef 
Zaleski w Ż a b ie rn ; Franciszek Leszczyński w  Szczu 
rowej ; W ła d y s ła w  Tomkiewicz w O l e s k u ; Dymitr 
W aw ry k  w D ol inach ;  Aiojzy W itkowicki  w Potuto- 
rach i Henryk Krzanowicz w  Zwierzyńcu.

Pocztmistrzami II k i .  2 s t  o p n i a (płaca 1400 K 
ryczałt  360 K):

Franciszek 1 Janiec w Radłowie ; Ludwik  S a rn o w ­
ski w B r z o s tk u ; Aieksander  Kmaziołucki  w Borym- 
czach ; Aleksander D obrow olsk i  w  Jeleśni;  Józel Ku- 
drzański w Czudcu  ; Józef  Riedl w B ia ły m k a m ie ń iu ; 
Mieczysław Dutkiewicz w T o p o ro w ie  ; Jan K onop iń ­
ski w Ryglicach;  Efroim Zim m erm ann w Krukieni- 
c a c h ; Józef  Freund w  N o w e m m ie ś c i e ; Franciszek 
Narto ws ki w Narajowie;  Fe rd yn an d  Farbow ski  
w  Trzebini (1);  S ew eryna  Martynowiez w M edyce;  
Maria SheybaJ w D ro h o w y ż u ,  Antoni Solecki w  Za- 
łużu ; Eugenia  Weigel w  A lw e rn i i ; 'Nestor  Z de rsow -  
ski w  T o a s t e m ;  Kornel Lewicki w  Ł ą c k u ;  Boles ław 
Maisner w Szczuc in ie ;  Adela Zielska w Dobro- 
s i m e ; Franciszka Fahn le r  w  Węgierskiej g ó r c e ; 
Zolla Polakiewicz w  K r a n z b e r g u ; Jozef Ś lusar­
czyk w  G d o w ie ;  Anna Hrynkiewicz  w N a ro lu ;  
S tan is ław  Chłopicki w Z aw ałow ie ;  H enryka  S a ­
wicka w Z ło tn ik a c h ; Em eryk  Asboth  w Iwoni­
czu ; Adolf Badiura  w Z arszyn ie ;  Aioizya F e m s  
w B r z o z d o w c a c h ; W ła d y s ła w  H ebanow sk i  w Bo- 
ryni ; Katarzyna C h n s tm ann  w N a w a r y i ; E l e o ­
nora  Petryk w D ęb n ik ach ;  F loren tyna  Herget 
w Kobierzynie :  Helena M atkow ska  w Św/iątniku
g ó r n y m ;  W iktor  Kolouszek w  Tarnorudzie ; W ło d z .  
Ł aw ro  wski w Szczawnicy ; Julia V\ isłocka w Jezu p o l u ; 
Bron is ław a Goldberg w Dcmni w y ż n e j ; Szyni, Fruch- 
ter w T yraw ie  wołoskiej  , S tanis ław Schneider w W i ­
lamowicach ; E us tachy  W asi lkowski  w Ułaszkowcach.

t v

Feliks Szczepkowski  w Majdanie koło Kolbuszowej,  
T e resa  B yszew ska  w L isk u ;  Bronis ław Zasławski  
w Truskaw cu;  S tan is ław a  W iśn io w sk a  w Uścierzy- 
kach;  W alerya  Tatomir w  Lubyczy k ró le w sk ie j ; 
Józefina Gottlieb w  Felsztynie  ; Melania Borysiewicz 
w M ikul iczyn ie ; A nna  Śliwińska w M a r y a n o p o lu ; 
Eugeniusz  Orlecki w G o ł o g ó r a c h ; Jan Krajewski 
w  K ołaczycach ;  Adam W o m ela  w T is tyńcach;  Jan 
F reu tag  F reuden tha l  v. Platzeg w N adbrzez iu ;  W a le ­
rya SzalTek w Z a g ó r z u ; S tanis ław Łaski \v W ie lo ­
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polu skrzyńskiem ; Marcin Pelz w I z d e b n ik u ; Kazi­
mierz Ł a b iri.ski w  Czarnej pod P i l z n e m ; Kazimierz 
Nadachowski  w Okocimie ;  Kazimiera Bastgen w 
Czer łanach ; W ład y s ław  Lang w K o m a ró w c e ;  Zy­
gm unt  Małecki w R abce ;  Jozef  Bruck w  Uściu bi- 
skupiem ; Napoleon Stankiewicz ■ w Lipicy do lne j ;  
E d m u n d  H ohenauer  w Dublanach ; Bronisław F r u ­
ziński w Łące 1 J eobl Łukasiewicz  w W arężu  ; Jo ­
an n a  '1 okarska  w Olszanicy pod Ustrzykami i Leon 
Richter w Horyńcu.

keorganizacya.
Najważniejsza  to w  danej chwili sp iaw a  naszego 

stanu.  Dla należytego jej oświetlenia  o twieramy 
o so b n ą  rubrykę. Rządowi daną  będzie w ten spo só b  
m ożność  poznania  prawdziwych naszych zapatrywań 
n a  jego dzieło i obaczenia,  w  czem ono utyka. 
Takie w szechs tronne  rozpatrzenie kwestyi ,  me pozo ­
stanie —  mamy nadzieię —  bez pewnego wpływu, 
daj Boże, aby jak najkorzystniejszego.

Z garstki g łosów, na ten tern temat, dw a  p rz y ­
taczamy na początek.

Oto, jak zapatruje się na sprawę jeden z K o ­
legów* :

„Od wielu lat z upragnieniem oczekiwana, 
a z nadzwycza jnym  trudem w yw alczona  reorganiza-  
cya poczt meeraryalnych,  nie przyniosła  nam spodz ie ­
w anych  korzyści.

Ktos, nie znając naszych s tosunków, może  
zdziwi się, czytając pow yższe  zdanie ; zdziwi się, ze 
podwyższenie  do tychczasow ego  skrom nego u p o saże ­
nia, prawie w  dw ójnasób ,  tak oceniamy. —  Trzeba 
jednak wejrzeć w sprawę głębiej, a dojdziemy do prze­
konania.  że tak jest  naprawdę.

Uposażenia  nasze były  dotychczas w istocie 
śmiesznie skąpe, w ynosi ły  zaledwie od 80 do (na j­
wyżej) 800 złr. rocznie. Mieliśmy jednak  dochody  
uboczne  z doręczeń, fachów itp., i one to, dodane  
do zasadniczego uposażenia,  nietylko w yrów nyw ały ,  
lecz nawet  przewyższały  normę dzisiejszych pensyj. 
T a k  więc na rzekomem podwyższen iu  nietylko zgoła  
nic nie zyskaliśmy, lecz naw et  stracil iśmy bardzo 
wiele, bo odebrano  nam obok innych rzeczy nieoce­
nione i n iep ow e to w an ą  dobrodziejs two : sw obodę .

Prawda,  ze dawne uposażenie, nawet  w  p o łą ­
czeniu z dochodem  ubocznym, tak samo jak  i dzi­
siejsza pensya, nie m og ły  wystarczyć  na utrzymanie,  
szczególnie wobec panującej obecnie drożyzny — 
przed organizacyą jednak  było nam przynajmniej 
wolno poza  czynnościami pocztowemu ra tować się 
prywatnem przedsiębiorstwem ; —  toteż za jmowaliśmy 
nieraz intratne posady  w różnych innych instytucyach,  
j a k  kasach zaliczkowych, radach powiatowych,  u rzę­
dach gminnych,  s towarzyszeniach  w y tw órc io -kon-  
sumcyjnych itp-., lub tez w inny sposób,  np. g o sp o ­
darką rolną podtrzym yw aliśm y egzystencyę  naszą  
i naszych  rodzin.

Dziś wszystko nam odebrano,  zobowiązując  
us taw ow o  do oddania  się pracy wyłącznie  dla insty- 
tucyi pocztowej;  odjęto nam spo so bn o ść  z a ro b k o ­
wania  poza  biurem i skazano  na  walkę nieraz 
z Sodem ,  bo skazano na wyżycie  ze skromnej pen- 
syi kilkuset zł. rocznie,  k tóra  żadną  miarą nie może 
wystarczyć na odpowiednie  u t rzym anie  rodziny!

Powiadam ; kilkuset zł., bo rzeczywiście wobec 
nadzwyczaj  małej liczoy posad  I. klasy 1. i 2-go sto"

pnia, naw et  choćby dziesiąta częsc pOcztmistfzów 
po najd łuższem życiu nie zdoła  dojść nigdy do 1000 
zł. rocznej pensyi. ,

Przed reorganizacyą m o żn a  było za pow ód 
nadzwyczaj  sk romnego uposażenia  uw ażać  tę w ła ­
śnie oko l iczność ,  ze pocztmistrzowi przysługiwało  
prawo dobierania  sobie innych zajęć. Teraz  jednakże  
szkoda,  jaką  nam w yrządzono  z p o w o d u  niskiego 
wymiaru  płac nie da się niczem usprawiedliwić.  Ze 
zaś istotnie jes teśmy poszkodowani ,  dow odzi  p o ró ­
wnanie  naszych płac z poborami u rzędn ików  m ani­
pulacyjnych z jakiejkolwiek innej dykasteryi.  Tak 
np. w urzędach p o da tk o w y ch  wcale nie w ym aga ją  
w iększych s tudyów , aniżeli u nas — egzamin z a w o ­
dowy p od a tk o w ca  s tanow czo  nie jest trudniejszy, 
aniżeli ekspedytorski,  z tym jednak  egzaminem  po 
odbyciu praktyki odraz u otrzymuje  się rangę ad junk ta  
z pensyą do 800 z ł r , do jakiej ekspedytor  w  naj­
lepszych w arun k ach  dochodzi  dopiero po ki lkunastu  
latach służby.

Urzędnik p o d a tk o w y  dochodzi  następnie bez 
dalszych już egzaminów do VIII. klasy rangi z pen* 
syą 2.200 złr. i dodatkiem ak tyw a lnym  000 złr., 
a nadto korzysta  z różnych  przywilejów, p rz y s łu g u ­
jących  urzędnikom p a ń s tw o w y m  — ale poczt mistrz 
prócz egzaminu fachowego, pocztowego i te legra­
ficznego, jeżeli po kilkunastoletniej s łużbie chce 
dojść do L klasy z pensyą  900 złr., musi zdaw ać  
jeszcze bardzo t rudny  egzamin ruchu 1

Urzędnik poda tkow y,  mając rodzinę, może  
przenieść się do miasta, gdzie istnieją wyższe  z a k ła ­
dy naukowe,  może w ychow ać  i wykszta łcić  dzieci, 
a my skazani wyłącznie  na przebywanie  w najmniej­
szych miasteczkach, gdzie nieraz brak nawet  szkół  
ludowych,  nie marny sposobności  kształcić naszych 
dzieci — oddawać zaś je na s tancyę  , jes t  w pros t  
n iepodobieństwem, bo pensya  900 złr., k tó ra  nb. dla 
wielu nawet pozostanie  na zaw sze  marzeniem, nic- 
wystarcza  na dosta teczne wyżywienie  rodziny, a cóz 
dopiero na u trzym yw anie  dziatwy w szkołach  puza 
dom em  rodzicielskim.

Pan pocztmistrz, choccy  naw et  z trzema złotemi 
gwiazdkami na klapach, musiałby w takim razie 
siedzieć chyba  bosy i g łodny  w c. k. urzędzie.

Otóż, jaiv wygląda reorganizacya, w yczek iw ana  
przez nas niby zbawienie '1.

*

Od innego Kolegi o trzym ujem y następujące  
w tej sprawne u w a g i :

„Organizacya poczt nieupanstwrowionych rozpo­
częła się podziałem urzędów  na klasy na podstawie  
jednostek.  Z daw ałoby  się, że tylko w  ten sposób  da 
się dokładnie  obliczyć ilość p racy ;  tak by było r z e ­
czywiście, gdyby me to, ze za jednostkę  u w a ż a  się 
tylko -niektóre czynności.  Przytem nadmienić  tu w y ­
pada, że z dniem, gdy jednos tka  poczęła  s tanowić 
w y m ia r  pensyi pocztmistrzów, zakazano listy u rzę ­
dowe w bardzo wielkiej ilości polecać i ró w n o cze ­
śnie wys. Ministerstwo handlu w  tym duchu  w p ły ­
nęło na inne urzędy. Skutki ilustruje choćby następ 
puiący p r z y k ł a d : Pocztmistrz pracuje nad jakimś'
wykazem, sprawozdaniem, lub czems p od o bn em  cza­
sem godzinę,  ba, dłużej.  W reszc ie  w ysy ła  swój ela­
borat. lecz tylko zw ykłym  listem, bo poleconym nie 
wolno. O w óż przypuśćmy, że ten list. nad* którym 
on tyle stracił czasu, ginie p rzypadkow o,  dzięki 
czemu pocztmistrz musi swą czynność drugi raz 
przeprowadzić.  Niedość zaś, ze przysporzono mu 
mozołu ,  lecz nadom iar  zw iększona  jego praca nic 
liczy się do czynności,  czyli przez niepolecenie listu
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dla opuszczenia  jednej jednostk i ,  każe się pocztmi- 
strzowj podw ójną  ponosić stratę.

Inny p rzyk ład :  Od wielu bardzo lat uw aża  się
przy telegrafie 10 s łów  za jednos tkę  do obliczenia 
pracy ; przy liczeniu jednos tek  poczt prowmcyonal-  
nych. jednos tkę  przy telegrafie stanowi jeden  tele 
gram, choćby i sto s łów zawierał.

Idźmy d a l e j : K ażdy  fachowiec mi przyznać
musi, ze największą pracę w  urzędzie s tanowią  eks- 
pedycye poczt, sk ładanie  rachunków ,  obliczanie m a ­
rek i kasy, zestawienie  rachunku  portowego itd.

Ekspedyfcya poczty  pow inna  być wliczoną do 
obliczenia ruchu. Czynność  ta, jeżeli urząd kartuje 
z k i lkunas tom a stacyami,  w ym aga  bardzo wielkiej 
przytomności  umysłu.  I u mylić się nie wolno,  tu się 
ma z listami pieniężnemu i poleconemi do czynienia 
W y m a g a  to wielkiej uwagi i n iemałego trudu.  W sz a k  
trzeba w ys taw ie  kartę, materyał  zakartować,  zrobić 
odpis  w księdze, godzinrnk stosowmie wypełnić, dla 
odbiera jącego w  księdze odprawień poczt wszys tko  
wyszczególnić,  a jednak  to w szystko  w rachubę  nie 
wchodzi.

To  tylko parę szczegółów. Możnaby przytoczyć 
ich znacznie  więcej, lecz już  i wymienione dos ta te ­
cznie wskazują,  że podstawia do obliczenia c z yn n o ­
ści poczlmistrza  daje niedostateczne pojęcie o jego 
pracy.

Na podstawue zaś  wziętych w ten sposób  do 
obliczenia jednostek ,  podzielono urzędy  pocztowce na 
3 klasy.

Pobory  i s tosunek  s łu żbo w y  klasy I. i II. u re ­
gu low ano  rozporządzeniem z dnia  19 maja  1900.

Artykuł  X. ustęp 2. powiada,  ze przy przeno 
szeniu pocztmis trzów mają dyrekcye zas tosować po­
dobne normy, jak  co do u rzędników ruchu.

Czy to racyonalne ?
Poczt mistrz w sw o im  urzędzie zagospodarow ał  

się, jego w łasnośc ią  jest całe urządzenie  kancelaryk 
on jako rzemieślnik ma swój wars ta t  i to dość i o z - 
legły. P rzew ażn a  liczba pocztmistrzów ma bodaj jaką  
taką posiadłość,  s tosunki rodzinne najczęściej p rzy ­
kuw ają  ich do miejsca, w  którem osiedli ;  pocztmi- 
strza więc przenieść, znaczy to tyle, co go z ru jn o ­
wać. Pocztmistrz  w y ch ow a ł  sobie  w swein miejscu 
u rzędow an ia  cały personal pocztowy, ten personal 
bez niego tak samo nic nic wart ,  jak  on bez tego 
personalu, ze w zg lęd u  więc nawet na tok służby, 
dobrze w inno  się wpierw  zważyć,  nim się przeniesie 
pocztmi strza.

U m u n d u ro w a n o  nas  wpraw;dzie, lecz cóż kiedy 
do tego m u nduru  brak nam legitymacyj kolejowych, 
a proszę sobie wyobrazić  jadącego  np. p. ad junkta  
kolejowego III k lasą!

T y tu ł  pozos ta ł  nam ten sam, jakkolwiek 1. 
przyznaje, że jes teśmy naczelnikami urzędów.

Dekret przyznał  nam, jak  się spodziewać n a ­
leżało, p raw o przynależności ,  g łosow an ia  i w yb ie ­
ralności.

Przed nom inacyą  kazano  nam osobną  deklara- 
cyą zrzec się ubocznego zajęcia. Bardzo wielu n a ­
myślało się, co mają uczynić : czy zostać nadal za
kontrak tem  i być sw obodnym , czy za 60 złr. pod ­
w yższen ia  np. zrzec się p raw a  ubocznego  zajęcia.

W ogóle  po przejrzeniu chocby pobieżnem roz­
porządzenia  z dnia 19 maja , musi się odnieść to 
ogólne w ra ż e n ie ,  że obarczono nas ciężkiemi o b o ­
wiązkami,  na łożono  na nas naw ał  pracy i odp o w ie ­
dzialności za Swoje i nieswoje czynności,  a praw 
i korzyści p rzyznano  nam w zamian bardzo  mało.  
P en sy a  nasza jest skąpo  wymierzona,  t rzeba zas 
z niej jeszcze opłacać 6 °/0 do związku pensyj- 
nego, bo emerytury  nam  nie przyznano.

Przydzielanie sił pom ocniczych  do urzędów, 
również  nie jest jeszcze uregulowane,  a tu oprócz 
ilości jednostek należałoby wziąć na uwagę ustrój 
poszczególnych urzędów. Dwa urzędy  np. w ykazu ją  
jed nako w ą  liczbę jednos tek  ; p ierwszy jest  urzędem 
skom binow anym ,  czyli ma te legraf  a wiec bardziej 
skom binow aną  pracę, albo tez pierwszy urząd ma 
kilka ekspedycyj dziennie, z których je d n a  p rzy ch o ­
dzi o ó rano lub 9 wieczór. Rzecz n a tu ra ln a ,  ze 
większą będzie praca tego urzędu,  aniżeli innego,  
który ma jedną  ekspedycyę.  Przeto sucha  jednos tka  
nie może s tanowić o wymiarze ilości po trzebnych  
sił; tu koniecznie zbadać  trzeba ułożenie  wewnętrznej  
s łużby urzędu.

Najkorzystniej jeszcze w ypad ł  dla nas §. 48 . ;  
powiedziano w nim bowiem, że to rozporządzenie  
każdej chwili może być zmienione z naszą  ko rzy ­
ścią, czyli dano nam do zrozumienia,  byśmy sann 
wykazali,  co nam nie odpowiada.  S ku p m y ż  się, 
przystępując do S towarzyszenia  krajowego; nie obwi- 
jając nic w bawełnę,  wykazujm y,  co może nasz stan 
moralnie  i materyalnie podnieść,  'a Wydział ,  k tóry 
swą energię okazał  już  przez założenie w tym celu 
specyalnego organu, zajmie się — miejmy nadzieję —  
tern t rudnem lecz doniosłem zadaniem i kw es tyę  
wprow adzi  na właśc iwe tory  A

Jeszcze w sprawie 
Związku pensyjnego.

Artykuł pod tytułem „Związek Pensyjny“ pomieszczony 
w I. numerze Poczty  przywiózł’ mi na pamięć smutne 
wspomnienia z mojej wędrówki poczmarskiej. Nie pisarz 
ja żaden, bo też pisanie recepisów nie daje sposobności 
do nabrania wprawy w gładkim stylu. Gdy jednak szan. 
Redakcya postanowiła uczyć nas, że nie święci garnki 
lepią, że każdy powinien przyłożyć ręki w pracy dla dobra 
ogółu, więc też i mnie raźniej jakoś na duchu • piszę 
a piszę, az pot kropiisty spływa mi na skronie, co niechaj 
będzie na większa chwalę dla dobra naszej sprawy. Bieda 
jest, to prawda rzetelna. Ale. Panowie Koledzy, powiedzmy 
sobie prawdę w oczy: czy my sami się błądzimy, nie ma­
jąc serca dla naszych żon i dzieci ?

Że tak jest w istoode, przekonywam się o tein w mo- 
jem życiu poczto we m po raz czwarty, t. j. przy każdej 
zmianie miejsca służbowego. Kiedy przed, kilkunastu laty 
przybyłem na pierwszą posadę poeztmistrza po śmierci 
mego poprzednika, zastałem w domu (i-cioro drobnych 
sierót bez matki i zaopatrzenia. Biedne wystraszone dzie­
cięta patrzyły na mnie, jak na wroga najcięższego, który 
zabiera mi dom, jedyny ich przytułek. Brak mi słów dla 
oddania holu, juki mnie wówczas przejął upokorzenia z po­
wodu swej bezsilności, bo cóż mogłem, zrobić dla tych bie * 
daków? Rozebrali pomiędzy siebie obcy, może wyrosną 
na ludzi V

Po kilku latach, otrzymawszy dzięki awansowi inną 
posadę, zastałem na miejscu wdowę z 4-giem dzieci. Nędza 
nie do opisania, w domu najmizerniejszego wyrobnika nie 
mOze dziać się gorzej. Biedne matczysko rozpacza, że nie 
ma czeni dzieci pożywić, że nil wie, co dalej począć, mąż 
bowiem nie należał do żadnego stowarzyszenia, ani do iuu- 
diiszu pensyjnego. Zacni, cdioć obcy ludzie urządzili sKładkę 
i w ten dopiero sposob umożliwili wdowie wyjazd do miasta 
obwodowego. Co się z nimi dalej stało, nie wiem.

Minęło lat kilka ; znowu opuszczam moją posadę, by 
uzyskać większe dochody na utrzymanie wzrastającej rodziny.

Po raz trzeci zastaję wdowę z dwojgiem dzieci rów­
nież bez zaopatrzenia Wprawdzie przed sarną śmiercią, 
nieboszczyk za namową otoczenia wkupił 10 lat w lun-
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cluszu pensyjnym, ale nie mając dostatecznej gotówki na 
zapłacenie lmleżytości od całuj pensy i zaasekurował zale­
dwie c-zęśó, a żona wskutek tego dostała tak skromna pen­
sję, że żadna miarą nie wystarcza jej na utrzymanie siebie 
i 2-ga dzieci. Przyszedłszy na czwarta posado, zastaję te 
sama historyę : wdowa z 5eiorgiein dzieci bez żadnego za­
opatrzenia, bo mąż nie należał do funduszu pensyjnogo,

Owoz pytam, czy godzi się pozostawić w ten sposób 
rodzinę na łasce opatrzności, nie zabezpieczyć jej na wy­
padek śmierci głowy domu, jakiej takiej egzysteneyi.

Może kto powie, że nie mamy z czego płacić na 
fundusz. Prawda*- nam się nie przelewa, musimy obywać 
się bez wielu rzeczy, które są niemal niezbędne, ale wiem 
z własnego doświadczenia, że na wkładki do funduszu pen- 
syjnogo, choć z trudem, stać nas jednak jeszcze. Nie sadzę, 
byśmy nie poczuwali się do obowiązku wobec żony i dzieci 
lecz nic możemy pozbyć się tej wielkiej* a głęboko niestety 
zakorzeniony] w naszym narodzie wady : życia z dnia na 
dzień. Zdaje się nam, ze jesteśmy wieczni, pocieszamy 
się złudną nadzieją, że czas jeszcze, aż w rezultacie najuko­
chańsze nam osoby pozostawiamy w największej niedoli.

Koledzy ! tych kilka prawdziwych przykładów nie­
chaj będą dla nas przestrogą. Z a c i ą g a j m y  s i ę  w s z y- 
8 c y w s z e r e g i  S t o w a r z y s z e n i a —  p r z y s fc ę- 
p u j m y w s z y s c y  d o f u n d u s z u p e n s y ] n e g o. 
Jak świadczą sprawozdania, co roku rozdziela Stowarzy­
szenie zapomogi podupadłym członkom, chociaż członków 
tych liczy nie wiele. Pomyślmy, zaś o ile moglibyśmy po­
dnieść te zapomogi, gdyby do Stowarzyszenia należeli wszyscy !

Każdy znalazłby kołezańską pomoc w chwili nie­
szczęścia, a w ostatniej godzinie nie dręczyłyby go wy­
rzuty sumienia z powodu, że zostawia najdroższe osoby 
w nędzy i rozpaczy.

Pocztmistrz n id iie ra t, lecz nowegn autoraMtnf/u.

W sprawie zaliczeK
Urzędy, w  których rozchód przew yższa  przy­

chód  kasowy,  mają każdorazow y n iedobór  po k ryw ać  
zaliczkami (Yerlag) na podstawie  sporządzić  się m a ­
jącego w y k azu  s tanu kasy i odpow iedn iego  p o ­
kwitowania,  od w skazanego  przez dyrekcyę urzędu 
eraryalnegc pobieralnemi.  — Procedura  ta * clługa. 
zabiera  niepotrzebnie bardzo wiele drogiego czasu 
urzędnikowi p row adzącem u  kasę, bo w ypracow anie

wspom nianego  w ykazu  rów na  się znpelme w y p ra c o ­
w an iu  rachunku  miesięcznego.

Ktłkórazowe zapo trzebow anie  zaliczki ró w n a  
sio k i lkorazowemu sk ład an iu  rach u n k u  miesięcznego 
w jednym miesiącu.

A przecież od 3 lat p ro w ad z im y  codz ienny  w y ­
kaz s tanu kasy ( , ,C assas tands-N achw eisung“), a odpis  
z os ta tn iego dnia  tego w ykazu  wynikiem sw y m  r ó ­
w nać  się musi zupełnie wynikowi w ykazu  powyże-  
w spom nianego ,  tylko że na w ypracow an ie  pierwszej  
go potrzeba dwóch minut, zaś ostatni w ym ag a  dw ó ch  
łub trzech godzin czasu tak drogiego dla pocztowca.

Wątpimy, b y  w ładze  chciały nam u t ru d n iać  
nasze żądanie,  obarczając  nas n iepotrzebną  pracą.  
Spodz iew am y się więc zniesienia tego za rządzen ia  
przestarzałego jak  najrychlej, gdyż w p o d o b n y c h  w y ­
padkach powinien wystarczyć odpis w ykazu  dziennego 
s tanu kasy z dnia ostatniego najzupełniej,  a i sp raw a  
częstszych odw ózek  tern samem równocześn ie  by łaby  
za ła tw ioną .  .  murzyn.

Nasze biuro informacyjne.
ZAPYTANIA.

1. Od naszych d e k r e t ó w  mamy jeszcze zapłacić 
n a 1 e ż y t o ś i  s t e m p 1 o w ą, która wyniesie kwoty dość 
znaczne, bo obliczone według skali III od 10-krotnej wy­
sokości naszej pensy i.

O ile nam wiadomo, urzędnicy innych kat ego ryj opła­
cają tę kwotę w dwunastu ratach. Zwracamy się przeto 
z zapytaniem, w jaki sposób będziemy uiszczać tę należy- 
tośó, w przeciągu dni >0-stu : jak było dotychczas, czy 
też w ratach miesięcznych V -ŻC.

2 Członka Wydziału centralnego Związku pensyj- 
nogo w Galicji zapytują koledzy, w jaki sposób zamiem 
przeprowadzić wy b o r y d n i a  0. m a j a  i ilu człon ko w 
wybiera Galieya ? O odpowiedź prosimy tą samą drogą*).

Z:
ODPOWIEDZI.

I. Dyrekeya poczt i telegrafów poleciła urzędom 
w wydanym we wrześniu okólniku, by przedłożyły w y-

*) Odpowiedz na  to py tan ie  damy w następnym  numerze 
Poczty. ( l Ji 'zyp  JRed.i  .

F E U E T O N .

f

W a len ty  Ć w ik .

Zemsta paibisza,
(Opowieść na tle prawdziwego zdarzenia).

W  służbie pocztowej nie można 
nigdy być dość przezornym — zakon­
kludowali pan Wawrzyniec Wiślicki, 
przysłuchując się rozmowie na temat 
zaginionego listu z kwotą 12 000 zł.

Pan Wawrzyniec był to sędziwy, 
bo ósmego dobiegający krzyżyka, lecz 
nad wiek swój czerstwy staruszek łu­
biany ogólnie i szanowany w całej 
okolicy. Ongi piastował on godność 
pocztmistrza w sąsiedtnem miasteczku, 
z kąd rozbiegały się kursa w kilku 
iermkiijh. Utrzymy wal też sporą

liczbę koni na stajni, a co zatem idzie, 
me zgorszą pobierał jezdne, że zas żył 
skromnie i po bożemu, miał coś nieco 
grosiwa, za które nabył z czasem na 
własność intratny fol warczy k, gdzie 
spędzał bez troski resztk? swego ru­
chliwego życia.

Opowiem wam — ciągnął dalej sta­
rowina— epizod z moich lat młodych, 
z czasów, gdy objąłem służbę ekspedy­
tora w domu mego późniejszego teścia. 
Inne to były wtedy czasy, odmienne 
stosunki! Poczta nie była wówczas 
leszcze przedsiębiorstwem bankówein, 
lecz wyłącznie zakładem komunika­
cyjnym. Kolei nie znano w kraju na­
szym, o przekazach, zaliczkach, czekach 
nikt nie słyszał nawet, natomiast prze­
woziły kursa pocztowe cało zastępy po­
dróżnych. Po kilkadziesiąt koni stało 
na stajni, wyczekując sygnałów do od­
jazdu, sąsiednie dwory i folwarki do­

pomagały nam nieraz swe mi zaprzę­
gami — przejezdni wśród gwaru i po­
gawędki zapełniali poczekalnie i po­
cztowe restauracye ; co chwila wybie­
gały czwórki za czwórkami z podwórza 
na szosy i szlaki, a trzask bicza, par­
skanie koni i echo trąb ki pocztowej, 
złączone w jedna harmonijną całość, 
rozpływały się daleko po żyznych ni­
wach, górskich przesmykach i postron­
nych borach...

To była rozkosz, to było życie!
Dziś, gdy kto stoi u telefonu, a na 

■odgłos dzwonka ’ nie otrzymuje w lot 
odpowiedz], dziwi się zzyina, niecier­
pliwi i grozi skargą, nawret do sa­
mego ministra ; znać postęp w. ... roz­
drażnieniu nerwów. Za moich lat mło­
dych nie było telefonicznych wymysłów, 
ale za to nerwy ludzkie były silniejsze, 
i czasu było więcej i więcej pieniędzy. 
Niższym był bez wątpienia poziom ogol-
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k ii z y s ł u g tudzież k a r t  y z g ł o s z eil d o f u n d a  s z u
p r o w i z y j n e g o ,

W tej właśnie sprawie doszły nas liczne zapytania
z proźbą o rozstrzygniecie różnych wat] liwości. /asię-

tgnąwszy w kompetentneni źródle informacji, podajemy do 
wiadomości interesowanych, co następuje •

O b o w i a z k o w o należeć muszą do fundusz^ pro­
wizyjnego ci słudzy (listonosze, pies posłańcy, nie zaś 
pocztylionie lub woźnicy), którzy pełnią stale służbo, osią­
gnęli 18, a nie przekroczyli 40 roku życia ; dla któ­
rych wyznaczono wynagrodzenie podług 1 i 2 stopnia 
wszystkich pięciu kategoryj. Oprócz tego w o I n o  n a 1 e- 
ż e ć  do funduszu prowizyjnego tym posłańcom, którzy
otrzymali płace według dalszych 3 stopni, lub którzy prze­
kroczyli 40 rok życia. Wszyscy posłańcy muszą umieć
czytać i pisać. Kobiety są wykluczone od uczestnictwa 
w funduszu prowizyjnym.

2. OL Ci p o s ł a ń c y  p o c z t o w i ,  którzy nie są 
używani do konwoju poczt (obok woźniców), są u w o 1- 
n i e n i od obowiązku należenia do z a k ł  a d u u b e z p i e 
c z e ii o d w y p a d k ó w

3. A. K. Niestety, musi Sz. Pan wyczekiwać ogól­
nej regulacyi w r. 1902. Ma to jednak tę. dobrą stronę,
że gdyby później nawet zmniejszyły się czynności, raz pod­
wyższona płaca pozostanie już zagwarantowaną do najbliż­
szej następnej regulacyi. (Rozp. miu. z d. 30 listopada 
1900 1. 02.885. Post u. Fel. Yerordn. B la t t  nr. 124
\ e r o r d n u n g betreffend der Classen-e i n t h % i 1 e n d e r
n i c h t a e r a r. P o s t  a m t e r § 17).

3. X  (Zapytanie nr. 1) S p r a w a o p ł a t n a 1 e-
ż y t o ś c i o w y c h od dekretów nie jest jeszcze stano weto 
rozstrzygniętą, a jak nas poinformowano, wydadzą mini­
sterstwa handlu i skarbu szczegółowe w tej sprawie przepisy.

Dosi ego R o k u  życzenia zasyłamy Prenumeratorom 
i Przyjaciołom naszego pisma.

Gwiazdka na poczcie we Lwowie. Od kilku lat
urządzają pp. Seferowiczowie, gwiazdkę dla biednych dzieci 
sług pocztowych. \ radycyjuym zwyczajem odbyła się w dniu 
23 grudnia w jednej z sal gmachu pocztowego uroczystość 
rozdziału darów. Na środku sali stała duża choinka, obok 
porozkładane pakuneczki z odzieniem, łakociami i podarun­

kami. A ilość tych pakuneczków wcale pokaźna, gdyż prze­
znaczona dla trzydziestu chłopców i trzydziestu dziew­
cząt. O godzinie 6 wieczorem zapełnili salę goście i urzę­
dnicy pocztowi. Między obecnymi zauważyliśmy radcę 
sa n i ta rn e g o  p. Barzyck.ego z żoną, dyrektora lwowskiego 
urzędu pocztowego p. Aleksandra Maresolia, radcę p. Wo- 
paternogo z żoną i córką, radcę p. Ohołodeckiego, I' ontro­
lo ra p. Łozińskiego i w. i.

Na tle obrazu widniały w półkole rozpromienione 
twarzyczki dzieciaków pod opieką ojców i matek. Wywo­
ływano każde z nich z osobna, a odbiorcom tajemniczych 
p ak u n ecz k ó w  towarzyszy] słodki uśmiech buziaków i żywy 
blask ocząt — dowód niekłamanej radości U wdzięczności 
obdarzonych.

Klub pocztowy, który przez lat kilka mieścił się 
w rozległych iokalaośeiach hotelu Georgedi musiał przed 
dwoma laty z powodu demolaeyi budynku zmienić ubikacje. 
Szczupły lokal obecny przy ul. Kopernika 1. 30. nie do­
zwala urządzać walnych zebrań i zabaw; a kwestya ta 
była przedmiotem dyskusyi na walnem zgromadzeniu, które 
zwołał prezes klubu, p. Ohołodecki na dzień 21. grudnia 
b. r. Uchwalono jednomyślnie poruszyć urządzanie rozry­
wek karnawałów yeh odrębnemu komiteto w i urzędników 
pocztowych, który na własną rękę najmie dla poszczegól­
nych zabaw potrzebne sale.

Nazajutrz odbył się w klubie wspólny opłatek, a że 
w owym dniu święcono w Warszawie jubileusz Sienkie­
wicza, wysłał klub telegram z wyrazami hołdu.

Odznaczenie. Cesarz Najw. postanowieniem z d. 24. 
listopada 1900 nadał ck. starsz. zarządcy pocztowemu we 
Lwowie Ludwikowi E d e r o w i ,  przy sposobności przenie­
sienia go na własną prośbę w trwały stan spoczynku ty­
tuł cesarskiego radcy z uwolnieniem od taksy.

W stan spoczynku przeniesiony został na własną 
prośbę ck. star. kontrolor pocztowy Teofil Kuliński.

Z Tarnowa nam donoszą*. Odbyła się u nas przed 
świętami rdz prawa karno przeciw administratorowi urzędu 
pocztowego Maryanowi Leontowiczowi, który w Słupcu po­
pełnił defraudację. Obwinionemu udowodniono życie nad 
stan wobec czego trybunał skazał go na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia.

Wystawę kart pocztowych urządzoną w Warszawie 
zwiedziło ogółem około 20.000 osób, a duchodu na-W-
rzecz ubogi cii dała ona około półtrzeeia tysiąca rubli. 
W  ogłoszonym przy tej sposobności konkursie na nazwę 
jednolitą dla „karty korespondencyjnejf oddano pierwszeń­
stwo nazwie „pocztów kau, za którą oświadczyło się naj-

nego wykształcenia, ale wyższym zato 
poziom uczciwości. Szlachcic uprawiał 
z zapałem rolę, pracował szczerze, pisał 
mało, a na odpowiedź wyczekiwał cier­
pliwie choćby i parę tygodni Dość 
wam powiedzieć, iż za mych lat dzie­
cięcych i istniało na całym obszarze 
Galicji i Bukowiny zaledwie siedindzie- 
siąt kilka stacyj, a mieszkańcy całej 
wschodniej Galicyi i Bukowiny odbie­
rali pieniądze i pakiety w Złoczowie. 
We Lwowie, stolicy kraju było wszy­
stkiego dziewięciu urzędników i dzie­
więć organów niższej kategoryi, a każdy 
odjazd i przyjazd poczty stanowił przed­
miot ciekawości i rozmowy miesz­
kali có w.

Lecz o d b i e g ł a m  od opowieśc i ,  od 
eh w 11 mej młodośc i .

Ekspedytor pocztowy, skromne to 
w hierarchyi państwowych urzędników 
a przecież nader odpowiedzialne stano­

wisko; wr jego rękach spoczywała za 
mych czasów służba biurowa, giyż 
pocztmistrz kierował swą uwagą prze 
ważnie na intratną część przedsię­
biorstwa, na stajnię, Nonie-. pocztvlio- 
nówr i tak zwane grunta dotacyjne, ja 
kici; kilkadziesiąt morgów należało do 
każdej stacyj pocztowe).

I mój teść nie stanowił w tej mie­
rze wyjątku, i on nie wiele troszczył 
się o biuro, baczył raczej na stajnię, 
bardziej zas jeszcze na Imadełek w są­
siedni em mieście, gdzie to i przekąski 
bywały niezgorsze i napitek niepośledni 
i pogawędka wesoła i gromadka przy­
jaciół do kieliszka i preferansika, tak 
skromnego’: po cwancygierze od sztona 
Uzieki wielkiej stajni i niezłmn g ru n ­
tom dotaeyjiiam wystarczało teściowi 
na wygodne życie, a i ja nie tak bar­
dzo srożyłem się. za to na niego, gdyż 
wynagradzał mnie,.— zresztą we wła­

snym, dobrze zrozumianym interesie —v / ^
wcale hojnie, a co główna, me słał na 
pi zeszkodzse w mych zab’egach o względy 
ośninastoletniej Anulfci, ukochanej * jego 
jedynaczki, która utraciwszy przed dwo­
ma lity matkę, zajmowała się wyłą­
cznie kobieca częścią domowego gospo­
darstwa Podczas gdy „stary” przesia­
dywał w Iiandełku, ja wzdychałem do 
panny Anulki, zawsze jednak nieśmiało, 
zdała z respektem, gdyż byłem biednym 
ekspedytorem, ona zaś córką zamożnego 
poeztmistrza, spadkobiercy nią ni etyl ko 
pewnej gotóweczki, ale i intratnej s ta­
cji pocztowej. I kto wie, jak długo 
byłby trwał ten respekt mój przed 
-Vimlką, gdyby nie zdarzenie, które 
wstrząsnęło w pęd walutach spokojne 
zresztę prywatne życie nasze.

(Dokończenie nastąpi) .
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więcej głosów. Przed zaniknięciem wystawy odbyła się li­
cytacja kart z autografami ludzi sławnych. Cenę najwyższa 
(rb. 82) ofiarowano z a autograf śpiewaczki Kruszelnickiej. 
Ogółem z tego iródła zebrano około 300 rb,

Marki dla żołnierzy. Ostatnia nowością rnarek pocz­
towych będą „marki żołnierskie” . Francuska Izba deputo­
wanych uchwaliła już wprowadzenie tych marek, które 
różnić się będą trzema farbami : niebieska., białą i czer­
woną. Marki te otrzymywać mają żołnierze francuscy bez­
płatnie. Publiczności cywilnej sprzedawane nie będą.

Tureckie karty pocztowe. Moda kart ilustrowa­
nych przenikla aż do Turcji, lecz nie wszystkie okazy 
mogą w niej krążyć swobodnie. Wstęp został wzbroniony 
dla kart, odtwarzających świątynie, oraz... rysy kobiet 
tureckich.

Poradnik domowy. N a g n i o t k i  Z drobnych dolegli­
wości, najbardziej chyba dokuczliwymi są odciski. Pzadko 
kiedy można ich się pozbyć zupełnie — a Wszystkie pa 
tentowane środki, zawierające kwas salicylowy lub kwas 
mleczny — można zastąpić przyrządzeniem w domu na­
stępującej mieszaniny :

kwasu salicylowego 10 części, 
kwasu mlecznego 5 części, 
kallo di urn 60 części, 
ekstraktu konopi indyjskich 1 część. ,

Smarownic pędzelkiem co dzień po uprzedni eni wymo­
czeniu nogi wjgorącej wodzie przez 10 — 20 minut .— L a k  
ń i e r o z p u s z c z a !  n y w7 s p i i y t u sŁi e sporządza sic 
tym sposobem, że do 0 części wosku zabarwionego i i 
części parafiny dodaje się po stopieniu powoli 5 .części 
minii i 2 części kredy sproszkowanej. Mieszaninę całą 
ogrzewa się do zupełnej zamiany na masę stałą. ■

Korespondencja Redakcyi. — W stys tk m ,  którzy 
powitali  pismo nasze słowami zachęty i życzliwego 
uznania , a przedewszystkiem Tym , którzy nie skaputc 
LrudĄp zasilili  nas swemi pracami  — serdeczne „Boy  
z a p ł a ć l u — Zarazem przepraszamy, że szczupły rozmiar 
naszego pisma nie dozwolił nam korzystać ze wszystkich 
prac nadesłanych. Szuji. Autorów prosimy o cierpliwość. 

— W. Cr. Dotychczas takiego wydawnictwa nie ma.

-

■i

Jrącrmacye z ostatniej chwili.

P  o cz tmis  t r i a m i  I. k la sy  2 -go  s t o p n i a  m  i a n o w a n i : 
C y p ry a n  P o l a ń s k i  z J o r d a n o w a  do P r z e w o r s k a ;
V\ l a d y s ł a w  R  o g a  1 s k i z Probu/my do kopyczyniec ;  

Karol  M i s z k i e w i c  % z Białobożniey  do Chabówki ;  

Bolesław M e i s s n e r  ze S zczu c in a  dla  Miejsca 

P ia s tow ego .
P o c z m is t r z a m i  li kl. 2 -go  s to p n ia  m i a n o w a n i :  

Karol  P  a w 1 i k o w s k i z O h re w ta  d la  B u k o w sk a  ; 

M i c h a ł  W  y s z y ń s k i ze L w ó w  a dla Barszczowic  ; 

Mary a  R  a d z i e j o w s k a z L u b i e n i a  dla  J o r d a n o w a ;  

A n n a  L u  k a s o w a  z T y m b a r k u  dla Ś l e m i e n i a  J 

J a n i n a  h a i i s l e r  i  Ga jów dla  Ż a b i e g o ;

B o les ław  B r  z e z i ń s k i z K a ł a h a r ó w k i  d la  Biało-  

b o z n i e y ; ^
W ł a d y s ł a w  B a s i ń s k i  z O św ię c im ia  dla Nad-  

b r z e z i a ; A

,
August I\ o b . e r  z y c k i  ze Lwowa dla Żołyni. 
Aleksandra Gr r a b o w s k  a Lwów 1 5.

Z dniem 1 bm. zostają p r z ę s  u n i ę c i do I klasy, 
go stopnia:

Franciszek H e r  wy, pocztmistrz w Załuczu.
Do I klasy, 3 go stopnia:
Jan W ę g r  z y o o w i e z , pocztmistrz w Tuchowie ; 
Wincenty B r fz u z a , pocztmistrz w Rożmntowie.
Do II klasy 1-go stopnia :
Franciszek D a n i e c  w Radłowie ;
Ludwik S a r n o w s k i w Brzostku ;
Aleksander K u i a z i o ł  u c k i  w Borytiiczach ; 
Aleksander I) o b r o f  o 1 s ki  w Jeleśnej.
Józef K u d r z a ń s k i w Czudcu ;
Józef R i e  d l  w Białym Kamieniu ;

P r z e n i e s i e n i a :
Pacztmistrz Franciszek B u c z k o w s k i z Bukowska 

do Probużny

Z m a r ł : Wi ktor 1) a s z y ii s k i pocztmistrz l klasy 
w Uhnowie.

%

Konkursy:
Na posadę p o c z t m i s t r z  ó w II kl. 2 stopnia 

w b o b  c z y c a c h i S z c z u c i n i e z term i nem do 20 bm.
i.C-Jm i * '4♦ 4 ^

Dodatek za nocna służbo przyznało Ministerstwo 
handlu od J. stycznia. 1901 także urzędom "UL klasy, a to* i «/ 7
za czas nocnej służby do BO minut Od’ koron, od 30 
minut do 2 godzin 132 koron, ponad '1 godziny dziennie 

2u4 koron rocznie.

O U Ł O 8 Z E Jf 1 A.

óprzedaz. Wagę używaną i orła tanio sprzeda po 
czta Mszana dolna’

Zamiany: Foczta Łącko koło  ̂11 11 • 2
do zamiany w7 Galicji wschodniej. Oferty pod „Łącko*.

Poczta U. kl. 1 stopnia z dochodem rocznie 4950 
koron do zamiany. Zgłoszenia przyjmuje pocztmistrz wT Bu­
kowska koło JSauoka.

Tenże sam pocztmistrz przyjmie również p r a fe­
t y  k a n t  a.

Poczta Łątia  (II kl. 2 st . j  do zamiany.  Oferty pod 
„Laka”.

Puczi a I klasy l stopnia, w mieście po wiato we m. 
środkowej Galicji, nad Wiała, o dochodach 9.300 K brutto
do zamiany nawet na muicjszą w okolicach mniej lub wie 
cej górzystych zachodniej GaLcyi. Oferty pod nP. 1. kl. 2 st.

Zgłoszenia przyjmuje Admmistracya „Pocz t y u.

u
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